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O SEJMIE.

P rzystępując do nam nożonych kwestyi względem Sejm u, 
nie możemy zataić czytelnikom  naszym, iż doznajemy oba­
wy, aby w tak  ważnym i obecnie dotykającym  przedmiocie, 
zawiele lub zamato nie powiedzieć. Położenie nasze tein 
je s t delikatniejsze, że do red a k c ji D ziennika należy kilku 
członków Sejmu ; bez względu jednak na te trudności, od­
powiemy obowiązkowi dziennikarskiem u, w ynurzając nasze 
zdanie otw arcie. Zaczynamy dziś od k ilku  uwag w stę­
pnych.

Jednym  z charakterów  chlubnie cechujących em igracyę, 
je s t to, że przedstawia ona na m ałą skalę obraz całej Polski. 
Znajdują się w niej ludzie wszelkich stanów i wszelkiego 
położenia socyalnego, wyżsi i niżsi urzędnicy, wyższych i 
niższych rang wojskowi. W tym  składzie liczymy za g ra­
nicami P o lsk i 47 członków Sejm u, to je s t, 14 nad kom plet 
prawem przepisany do obrad sejmowych w podobnem jak  
dzisiejsze położeniu. P raw o to jest niepospolitym  dowodem 
przezornego patryotyzm u reprezentacyi narodowej , k tóra 
w razie naw et upadku m ateryalnego spraw y polskiej, wa­
row ała dla niej życie m oralne na obcej z iem i, i zachowała 
narodowi niepodległy środek objawienia jego woli. Ta 
wzniosła myśl urodziła się z potrzeby krajowej której,w  innej 
epoce Polacy doznali we F rancyi podczas ich pierwszej erni- 
gracyi. Zabezpieczenie więc Sejmu polskiego niezależnie od 
pomyślnego lub niepomyślnego sku tku  w alki narodow ej, 
było zabezpieczeniem dla Polski władzy najwyższej praw o­
dawczej, w której jednej spoczywa m ajestat korony zdartej 
z czoła cesarskiego ; w ładzy, której każdy Polak przysiągł 
wierność i posłuszeństwo. Z tego źródła jedynie wypłynąć 
może władza w ykonawcza cały kraj obowiązująca.

Tu się nastręcza pytanie, czy przez dziesięć la t ubiegłych 
od upadku spraw y narodowej, nie było m om entu, w któ- 
rym by Sejm mógł z korzyścią dla niej działać, i czy 
możność lak m oralna jak  m ateryalna ohradów sejmowych, 
e.vystowala i exyslu je?  Zdaniem n aszem , gdyby Sejm 
w pierwszych chwilach E m ig rac ji ustanow ił byt władzę 
m oralną, oddałby wielką przysługę spraw ie narodow ej, 
k tó ra  pozbawiona legalnego k ie ru n k u , m usiała wpaść 
w odm ęt indywidualnych usiłow ań , neutralizujących się 
naw zajem , a niekiedy szkodliwych. U konstytuow anie tej 
władzy przez Sejm wśród nieładu em igracyjnego, zacho­
wałoby zaród h ierarch ii i porządku, jakoteż ułatw iłoby 
ce n tra liza cy ą , bez k tórej trudno korzystać choćby z naj­
pomyślniejszych dla Polski w ypadków . P ro jek t ten jednak  
mimo licznych i gorliwych zabiegówt nie przyszedł do
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skutku, i nie mogło się stać inaczej w położeniu wyjątko­
wym w jakiem  się Sejm znajduje. Nie wszyscy albowiem 
członkowie Sejmu, są przekonani o potrzebie działania 
sejmowego : jedni uważają władzę m oralną bez siły wy­
konawczej za n ieużyteczną, drudzy nie uznają pory za 
stosow ną, inni chcieliby działaniu sejmowemu dać ob­
szerniejsze pole , są nareszcie i tacy, z żalem wypada 
nam to oświadczyć , k tórzy błędem  om am ieni, zrzekli 
się niejako swojego m andatu , wypowiadając posłuszeń­
stwo władzy sejmowej ; słowem zbyt. trudna je st jedno­
myślność w tym względzie, i naw et kom plet 33 prawem 
przepisany zebrać się nie może. Jakkolw iek jednak  oko­
liczności zdają się być mniej przychylne do zebrania się 
Sejm u, oddać winniśm y hołd wytrwałej gorliwości jego 
członków wewzajem nem  porozumiewaniu się w celu uchy­
lenia przeszkód, i radzibyśm y ujrzeli owoce ich mozolnej 
p racy , najmocniej p rzekonani, iż w pierwszej ważnej dla 
naszej sprawy chwili, znikną różnice opinii przed ogóluem 
Ojczyzny dobrem , i że Sejm zajmie swoje wysokie stano­
wisko.

W  następnych num erach rozszerzym y się nad tym  
przedmiotem i umieścimy główniejsze szczegóły narad 
przygotow aw czych, stara jąc się o sprostow anie m ylnych 
wyobrażeń w tej kw estyi.

IITEUIIIIIIA.

KURS LITERATURY SŁ A W IA Ń S K IE J .

Ż eby m ieć pew ną m iarę  do oceniania jakiego w ykładu profes- 
sorskiego, trzeba koniecznie postawić się myślą obok p ro fesso ra , 
i poznać jak  on ze swego m iejsca uważać pow inien podnioslość 
um ysłow ą i rozległość audytoryum . W ktassach szkolnych, num er 
ich oznacza ściśle stosunek nauki do pojęcia uczniów ; w  fakulte­
tach uniw ersyteckich , zkąd m łodzież wynosi um iejętność paten­
tow aną , program ata  exam inow  są razem  program atam i kursów ; 
na takich naw et lekcyach jak  kollegium francuzk iego , albo sam 
przedm io t, albo publiczność wskazuje w yraźnie właściwy stopień 
i sposób w yk ładu . N ajsław niejsi z professorów Paryzkich, nie 
m ieli i nie m ają potrzeby myśleć, że ich słucha kto w ięcej, oprócz 
tych w spółczesnych i w spólkrajow ych M essieurs, do których 
ciągle zw racając m owę , chcą dogodzić znanem u ich sm akow i, 
k lórych oklaski rozlegą się po całej F ra n c y i, i dość na tern. Ka­
tedra literatu ry  sław iańskiej , chociaż podobnież utw rzona dta 
dzisiejszego pożytku F rancuzów , jed n ak  nie może ograniczyć się 
w zględem  ani na sam czas obecny, ani na sam o audytoryum  
francuzkie.

Przed P . Mickiewiczem je s t  różnorodny zbiór słuchaczy n ap eł­
niający sa lę , naw et w dniach karnaw ałow ych niewczasów, i



w  godzinach powabnych przechadzek na początku prześlicznej 
w iosny. Za średnią liczbę przyjąwszy 3 0 0  osób, zbiór ten wypada 
naprzód rozdzielić na dw ie bardzo nierów ne części : slaw iańską 
i niesławiańską. Pierw sza przeszło pięć razy większa, składa się 
z sam ych praw ie Polaków, wśród których tu i ówdzie dają się 
rozróżnić tw arze, a częstokroć i narodow e ubiory innych półno­
cnych i południow ych Sław ian ; w drug iej, m iędzy Francuzam i 
nierzadko zdarza się N iem iec, W łoch, A nglik, i t. d . Gdyby 
przyszło rzeczy sław iańskie traktow ać dla sam ych współplem ien- 
ników, prócz innych kłopotów  należałoby jeszcze m ocno o to się 
troszczyć , czy obecne audyloryum  daje dość pew ną rękojm ię e le ­
m entarnych  usposobień do właściw ego pojęcia m yśli ogólnych, 
wniosków metafizycznych ; cóż dopiero trzym ać o garstce fran- 
< uzkich uczniów i dilletuntów  p łci o b o je j, bardzo zdolnych oce. 
nić piękność kawałka poezyi, żywość obrazu , trafność zdania, ale 
zresztą słuchających najczęściej nowych dla siebie n apom knień , 
jak  bajki o żelaznym wilku ? Z apew ne, tak śm iało oznaczając 
m assy, trzeba dodać że w obu są stopniow ania aż do zupełnych 
a licznych w yjątków . Obok znakom itych św iatłem  i ukszlałceniem  
naszych rodaków , m oże nieraz siedzi nieznajom y nam  uczony 
pobratym iec; m iędzy publicznością innop lem ienną , w idujem y 
często figury głośne w świecie literackim . Do kogoż więc i jak  tu 
kurs zastosow ać? Nauczyciel sam  najlepiej sobie z tą w ątpliw o­
ścią p o s tą p ił , bo ją  pom inął. Jego audytoryum  nie zamyka się 
w  czterech ścianach s a l i , nie ogranicza się względem na żaden 
naród . Pow ołany aby ująwszy za złotą nić um ysłowej przędzy, 
odkry ł jed n ą  połow ę E uropy  przed oczyma d ru g ie j, m usi on 
wznosić się ciągle na w ierzchołek swego przedm iotu  odpow iada­
jący  najw yższem u szczeblowi św iatła  zachodniego, i nie na to 
słow o jego sięga dawnych wieków, żeby przebrzm iało  dzisiaj. 
S łow o to, wierzymy m ocno, rodzące się z praw dy i natchnienia, 
jest p łodne, nie ginie , chociaż często słuchacze wynoszą je  nie­
dbale i porzucają na w ia tr, albo zostaw ują u  siebie nierozłuszczo- 
ne . Codzień m am y now e powody do gruntow ania się w naszem 
przekonaniu ; jeśliby zaś kto m ało ufał sam odzielnej potędze tych 
nasio n , możem y go zaspokoić, że stenografia jes t użyta w po­
m o c, i zapewne wkrótce d ruk  dopełn i resztę u s łu g i, jaką środki 
m ateryalne oddać mogą.

Obok pojęcia właściwego stanow iska, natura  przedm iotu, może 
jeszcze więcej niż rodzaj gieniuszu professora, w pływ a na tryb ' 
w ykładu. L iteratura sław iańska, jak  sam  o tem  p rz es trz eg ł, nie 
jest kw iatem  oderw anym  od ło d y g i, rozw ija się ona na pniu ro­
dzim ym  i z najgłębszych korzeni ciągnie sok pożyw ny; nie można 
jć j przeto oglądać jak  owe rośliny zasuszone m iędzy kartam i sys­
tem atycznych zielników ; ale trzeba poznawać w ścisłym  związku 
z dziejam i i obecnym  stanem  ludów , do których należy. Owoż 
jak i ogrom , w ym agający razem wielostronnej w iadom ości, zapa- 
śnej e ru d y c y i, potężnej siły syntezow ania, i praw dziw ie poety­
ckiego daru wystawienia wszystkiego w całkowi tym , organicznym , 
żywym  obrazie. T rzeba tu  być literatem , h istorykiem , filozofem, 
a najbardziej podobno wieszczem ; bo wieszczom tylko dano w i­
dzieć istotnie przeszłość i rozum ieć się z wiekami przyszłym i. 
Ł a tw o  z tego pojąć , iż sexterna, notatki , chronologiczne szyki , 
szkolnicze kategorye, bakałarskic rozdziały, bardzo stoją w nie­
zgodzie z twórczym polotem wyobraźni i m yśli. W ykład naszego 
wieszcza, nie jes t lekturą nauczycielską , ani wym ownem  rozpra­
w ianiem  o rzeczy g o to w e j, ale im prow izacyą w każdej chw ili po­
trzebującą natchnieni a, i leni cudow niejszą, że ten konieczny jej 
żyw ioł tak trudno wziąść pod rozkaz woli i przywiązać do go­
dziny.

W najrozleglejszych zadaniach swego przedm iotu, P . Mickie­
wicz nietrzym a się drogi rozm ierzunej zawczasu nie prowadzi

słuchaczy po szczeblach objaśnień i dowodów. Mając w umyśle 
swoim przytom ny ogół praw d, oddaje m u w dowolny zarząd 
wszelkie rodzaje szczegółów, najśmielsze hipotezy bez wahania się 
opiera na faktach , które ma za pew ne, chociaż nieustalił ich po­
przednią rozpraw ą. W zajem nie też d robny punkcik na wązkiej 
ścieszce samej literatu ry , powiastka g m in n a , piosnka serbska, 
kawałek starego pergam inu , nagle otw ierają m u pole do cieka­
wych uwag, uczonych postrzeżeń i najwznioślejszych widoków. 
Tym  sposobem  Genezis i filozoficzny rzut oka na m owę S ław ian , 
św iat przedpotopowy odkryty przez geologów, i potwory skam ie­
niałe w bajkach naszego w ieśniactw a , ogrom ny widok napływ u 
ludów do E uropy i n ieruchom y obrazek sław iańskiego sio ła, 
wszystko niespodziew anie spotyka się w jednej m yśli, tak często­
kroć nowej i pełnej blasku, że zdum iony słuchacz traci na chwilę 
tok w y k ład u , sam nie wie jak im  sposobem  od m iłego u łam ku 
poezyi, został porw any w napow ietrzny prąd metafizyki history­
cznej. Często przytem  ta sam a epoka dziejów, te sam e pom niki 
literatu ry , dla innej potrzeby po kilku lekcyach w racając na sce­
n ę , bardziej jeszcze zacierają ślad wszelkich bądź chronologicz­
nych , bądź kategorycznych kolei. Niedośc usposob iona , albo 
niedość p ilna uw aga, może nieraz oskarżać im prowizacyą o zbyt 
swobodny pochód, o n ieład  praw ie; ale wedle nas, ten nieład p o ­
zorny je s t najprawdziw szym  porządkiem , bo takiego porządku 
pilnuje się w szystko, co wychodzi na jaw  nie jako m artw a ro­
b o ta , ale jako żywa foru-ia siły tw órczej. Rozdziały Euklidesa 
podobne są do cegieł ułożonych sym etrycznie; pieśni llom erow . 
skie m ają kształt zieleniejącego drzewa : sztuka bow iem  jeśli czer- 
pa swoje wzory nie w zimnej um iejętności, ale w bijącem  źródle 
uczucia, naśladuje najbliżej m istrzostw o n a tu ry . Dawno postrze­
żono, że gałęziste budow nictw o średnich wieków m a cóś w sobie 
bardzo przypom inającego lasy, i m ożeby wyciągnięto zląd nie tak 
dziecinny wniosek o początku architektury  zwanej gotycką, gdy­
by chciano uznać, dlaczego wówczas duch ludzki na dziełach 
swoich położył m ocniejsze piętno sztuki S tw orzyciela. Cokolwiek 
bądź, niem ożem y oprzeć się p o ró w n an iu , które samo się nam  
nastręcza.

W ykład P . Mickiewicza z w ielu m ia r ma podobieństw o do 
w spaniałej katedry średniow iecznej. Jestto  także chram  nieźm ier- 
nie rozm aity w częściach, obsypany bogactwem  szczegółów, a 
razem harm onijny i składający najściślejszą całość. Chcąc go n a ­
leżycie p o zn ać , niedość przypatryw ać się zblizka , trzeba mieć 
przed okiem cały w przyzwoitem  oddaleniu. Któżby naprzykład 
ocenił w łaściw ie styl i zrozum iał plan katedry strasbursk ie j, oglą­
dając ją  z przyległych ciasnych uliczek, albo przeszedłszy tylko 
parę  krętych galeryjek w ew nątrz?  Zapew ne każda osobna cząstka 
przedstaw ia ju ż  zajm ujący w idok. Korunkowa rzeźba na o lbrzy­
mich słupach , pobożne figury obok przeklętych straszydeł, cięż­
kie sklepienia związane w pęki w ysm ukłych ostro łupów , wszędzie 
rozmaitość i zgoda, wszędzie prostota pełna tego tajem niczego 
wyrazu na szezerniałym  kam ien iu , jakim  dziś biegłe d łu to  nie 
um ie zaczarować św ietnych m arm urów ; a całe massy przed 
okiem widza zdają się gw ałtem  odryw ać od ziem i, lecieć w górę, 
spływ ać w kopulę , nad którą m usi być wieża wystrzelona pod 
niebo, i na wieży pewno stoi krzyż. Ale dopiero odszedłszy dalćj, 
można przekonać się czy tak jest istotnie.

N ie przypisujem y sobie , żebyśmy mieli przed innym i odga­
dnąć najtrafniej zakres i dążność kursu  P . Mickiewicza, ani śm ie­
my przesądzać prowadzenie rzeczy którą nasz professor pojm ując 
w łasnym  gieniuszem , wyłoży zapewne m ądrzej i św ietniej, niż- 
byśmy to przewidzieć m ogli; chcieliśmy tylko okazać, że impro- 
w izacyejego składają zw ięzłą, jednorodną  i porządną całość. 
W ielu rodaków pew nie podziela z nam i tę w iarę, i z ufnością od-



daje swój um ysł pod w ładzę wiodącą go do zupełnego rozsnucia 
zadań; sa wszakże tacy którzy rów nie w pojedynczych lekcyach 
dostrzegając kierunek ogólny, sądzą je podejrzliw ie i lękają się 
ostatecznych wniosków. Może to ztąd pochodzi, iż kiedy my ra ­
dzi upatru jem y podobieństw o do budow y chrześciańskiej , oni 
woleliby ujrzeć nakońcu jaki panteon greck i, pagodę chińską, 
albo bursę  paryzką. Inni nie zadają sobie pracy dom yślać się 
końca : łap ią oderw ane z d an ia , w yskubują frazesy i sm ażą je 
niem iłosiernie w tyglach polityki, sw ojej, em igracyjnej. Dziwne 
ztąd powstają approbacye i niechęci mężów politycznych. Najnie- 
w inniejsi z iom kow ie, baw ią się sobie słuchaniem  wyjątków 
z książek, albo opisami gdzieś tam  w Sławiańszczyźnie naszej 
leżących ciekawych zakątków, resztę puszczają m im o ucha.

Ale nie tak się rzecz ma względem cudzoziem ców , sąd ich 
publiczny godzien jes t zastanow ienia; o tem  pozostaje nam  kilka 
słów powiedzieć, nim  przystąpim y do wyciągów z lekcyi.

K R O H K A I4 ltA .I I  X
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Rozumim y że nik t nas spraw iedliw ie o potakiw anie obcym 
przywłaszczycielom Polski posądzać nie ma praw a. Gdy wszelako 
z kilku słów  wstępnego naszej kroniki w num erze 1 a rtyku łu , 
uczyniono w niosek , jakobyśmy rządom  austryackiem u i p ruskie­
m u pochlebiać chcieli, oświadczamy tu jaw nie  i w yraźnie, że co 
do bezpraw nego , przywłaszczonego rządzenia i w ładania polską 
ziemią, żadnej różnicy m iędzy m oskiew skim , austryackim  i p ru ­
skim rządem  nie czynim y; bo wszystkie trzy zarówno przem ocą 
tylko i gw ałtem  kraj nasz ojczysty posiadły i posiadają, i żadnego 
do dzierżenia go nie m ają i m ieć n ie mogą praw a. To przekonanie 
które z całym  narodem  dzielim y, i które wszystkie nasze dotych­
czasowe i przyszłe usiłow ania i zbrojne pow stanie jak najzupełniej 
uspraw iedliw ia , to przekonanie nie przeszkadza ażebyśmy postę­
powania każdego z trzech tych rządów nie m ieli sprawiedliw ie 
oceniać i rozróżniać. Pow tarzam y więc t u , że pod rządem  
moskiewskim położenie k raju  naszego je s t najsm utniejsze, i że 
w  porów naniu z nim  , a naw et i z austryackim  rząd em , adm ini- 
stracya pruska jes t łagodniejszą, i że dowodem  tego najświeższym 
je s t otwarcie prow incyonalnego Sejm u w Poznaniu , objawione 
m a koncessye rządowe i uznana przez delegowanych tego Sejm u 
ważność ich i użyteczność.

W iadomo jes t że istnienie dz is ie jsze , pogrobowe Xięztwa 
Poznańskiego, jest skutkiem  trak tatu  W iedeńskiego 1815. W tra ­
ktacie tym zapewniona m u została reprezentacya i instytucye na­
rodow e. W ypływem  tego zapewnienia są sejm y prow incyonalne. 
Od 1815 sejmy takie w X ięztw ie cztery razy zwoływane były . 
Piąty raz otworzony został 28  lutego roku bieżącego. Podług 
urządzeń pruskich, sejm  Poznański składa się z członków stanu 
rycerskiego, stanu m iast i stanu gm in w iejskich. W stanie rycer­
skim są członki z głosem  w łasn y m , i są delegowani pow iatów . 
W stanie m iast są delegowani od m iast szczególnych i delegowani 
od okręgów m iejskich, nakoniec w stanie gm in wiejskich są dele­
gowani od okręgów wiejskich powiatow ych.

U dzie lam y tu czy teln ikom  n aszym  sp isu  cz ło n k ó w  te ra ź n ie j­
szego se jm u  P oznańsk iego .
M arszałek S e jm u , pułkow nik  hrabia S tan isław  P o n iń sk i, 

i  W rześni.
Zastępca , baron Jerzy  de M assenbach, z Białokosza.

i .  s t a n  r y c e r s k i ,

a .  Posiadający g fo s  osobisty (viril S tim m e).
1. Xiąże T h u rn  i T ax is , zastąpiony przez rotm istrza v. Z ach ę , 

ze Strzelca.

2 . Xiąże S u lk o w sk i, zastąpiony przez h r. Józefa Mycielskiego,
z Rokosowa.

3 . X iąże W ilhelm  R adziw iłł.
4 . Tajny legacyiny ra d ca , h r. Atanazy Raczyński.

b .  D eputow ani Pow iatów .

1. Odolanowskiego, W ojciech L ip sk i, z Lewkowa.
2 . M iędzychodzkiego, baron Je rzy  de M assenbach, z Biało-

kosza.
3 . Bukowskiego i O bornickiego, Andrzej N iegolew ski, z Nie-

golewa.
4 . W schow skiego, A lexander B rodow ski, z Dębowej Ł ęk i

Ś redn iej.
5 . Krobskiego, Karol S tab lew sk i, z Zalesia.
6. Krotoszyńskiego, Franciszek P rzy łu sk i, ze Starkowca.
7 . Kościańskiego, h r. E d w ard  P o tw orow sk i, z Przysieki nie­

m ieckiej.
8 . Międzyrzeckiego i Babim ostskiego, szam belan baron Hiller

de G artrin g er, z Pszczewa.
9 . Pleszewskiego, Józef K u rcew sk i, z Kowalewa.

10. Poznańskiego, Tytus h r. D z iały ń sk i, z K urnika.
11. Szam otulskiego, W incenty de K alkstein, z Psarskiego.
12. Ostrzeszowskiego, Stefan W iesiołow ski, ze Strzyżew a.
1 3 . Szrem skiego, szam b. E dw ard  Raczyński , z Rogalina.
14 . Srzodzkiego, Leon Z aw adzki, z Bednar.
15. W rzesińskiego, p u łk . Stanisław  P o n iń sk i, z W rześni.
16 . Bydgowskiego i M ogilnickicgo, Tadeusz W o lań sk i, z P a ­

kością.
17. Czarnkowskiego i Ghodzieskiego, P io tr Koszutski, z Golen-

cina.
18. Gnieźnieńskiego, E ustachy  W ołłow icz, z D ziałynia.
19. Inow rocław skiego, A ntoni K ruszew ski, z T arkow a.
2 0 . Szabińskiego , Gustaw H r. Dąbski z Jadow nik .
2 1 . W yrzyskiego, Gustaw  H r. de Golz z T łukum ia.
2 2 . W ągrow ieckicgo, Pantaleon Szum an z Czeszewa.

I I .  STAN M IA S T .

1. Poznań ,

2 .
3 .
4 .
5 .
6 .
7 .
8.

9.

10.
1 1 .

12.

13.

14.

15.

1. Fryderyk G ratz  Kupiec.
2 . E ugeni N aum an B urm istrz.

Bydgosza, Konrad Peterson Budowniczy.
W schowa, A ugust Sachtleben Radca.
Leszno, Jan  W illman D yrektor sądu Ziemsko-miejskiego.
G niezno, Jan  Kugler A ptekarz.
M iędzyrzecz,M aurycy Brown B urm istrz.
Raw icz, W ilhelm H auslentner Aptekarz.

 ̂15 u  ' '  I N i  z  r i * nl°̂ U j Jan Veigel Aptekarz z Szam otuł.

Pleszew , Srzoda , 
Szrem , W rześnia.

Benjam in Roli kupiec z Zaniemyśla.

Krotoszyn, Odolanów, ( Józef  Paternow ski B ur. w Dobrzycy. 
O strzeszów . t J J
W schow a, Kościan, | Jan  Robowski Bur> w Kościance. 
Krobia. )

M iędzychód, Babim ost j E rn esl ^jetzciltl b . B ur. w Trzcielu.
M iędzyrzecz. 1

yrzysIT’ Szubin ’ j  W ilhelm Bauer Kupiec z Nakła.

WągrowTec.Gh0dZ,eZ ’ l ' feske  KuPiec z ^ m o c z y n a .

Mogdno *nov' lo c*aw ’ |K aro l U rban  Radca w Inow rocław iu.
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( 1. z m iast szczególnych 
( 2 .  z okręgów m iejskich
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i n .  STAN GMIN W I E J S K I C H .
P ow ia ty:

1. O d o la n o w s k i ,K r o to s z y n - . . „  . , .  . , „  . .
ski, Ostrzeszow ski. j A,Ichał Sadom skl w ła*- w Ł ysinach .

2 . M iędzychodzki, Babi- / ,  . , , . . ,
m ostski, M iędzyrzecki, i Jan G,llert w tó c 'o e l  w Z otw m ie.

3 . W schowski, Kościański, i . , . „  _ . . . ,
Krobski j A ntoni G runw ald  w ł. w Hinczach.

4. B ukow sk i, O b o rn ic k i. . .  , .  , . .
Poznański,Szam otulski. | Kar0‘ Jo rd an  w L  w C hom encicach.

5 . S z re m sk i, Srzodzki , ^  , . . .  . . . . . .
W rzesiński,P leszew ski. j KaZ'm le rzD 0 b r0 n o w sk lw ł-W NV,kto‘

(> B\VyTzystd.’ SzU," rlskl ’ j j a n  Q uandt w łaściciel m ty n u W y d ar.
7. C zarnkow ski.C hodzieski) r .... . . „  , •

W ągrowiecki. | J a "  Kon'«  w L  w B <>sk° w ie-
8 . G n ieźn ieńsk i, In o w ro c -) „  . , „  .  r  , ,

ław sk i, M ogilnicki. j Damel B ,,sse w h  w L askach-

O gól Delegowanych.

I .  S lan  Rycerski f A . z głosem  w łasnym
( B. od powiatow

II . S lan  Miast

I I I .  S tan Gmin wiejskich

Ogół &0T
Pierwsze posiedzenia Sejm a Poznańskiego.

O tw arcie Sejm u nastąpiło  w dn iu  28  Lutego przez P . Flott- 
wela jako kom missarza Królewskiego. W dn iu  1 Marca marszałek 
m ianow ał sekretarzam i delegow anych Szum ana i N aum ana. Po 
odbytej d ługiej dyskussyi decydowano że propozycye królewskie 
m ają bydż wprzód odczytane, a potem  nastąpi narada nad adres- 
Króla. Propozycye te odczytane zostały, poczem m ianow ano ko- 
m issyą do zredagowania adressu .

W dniu 2 Marca Kommissya przyniosła projekt adressu , który 
gdy nie z jednał zezwolenia większości, wyznaczono drugą komis- 
syą. W dniu  3 M arca przyniesiono pow tórny projekt adressu któ­
ry jednom yślnością przyjęty został. W dn iu  ó Marca adres ten przez 
wszystkich członków Sejm u podpisany został.

Podług pryw atnych doniesień , w dn iu  12 Marca uczyniony był 
wniosek, ażeby prosić Króla o połączenie w Berlinie reprezen tan­
tów z całej m onarchii ; oparł się tem u wnioskowi E d w . Raczyń­
ski. Jeżeli glos jego, po którym  wniosek powyższy jednom yślno­
ścią odrzucony został, dojdzie wiadomości naszej, nieomieszkamy 
go czytelnikom naszym  udzielić. — Przy otw arciu Sejm u odczy­
tane zostało przez m arszałka pozwolenie Królewskie, ażeby roz­
praw y sejm owe zamieszczone by ły  w dziennikach Poznańskich. 
W piśm ie Królewskiem  zostawiono było do woli stanów czy chcą 
użyć lub n ie tego pozw olenia. Sejm  jednom yślnością postanow ił 
że użyje go , i zarazem wdzięczność sw oją królowi za tę konces- 
sią oświadczył.

Oto je s t  adres stanów do K róla.
Najjaśniejszy P a n ie !

Raczyłeś W . K. Mość łaskaw ie zw ołać stany W . Xięztwa P o ­
znańskiego na piąty Sejm  prow incyonalny. Sejm  ten otworzony 
został 28  Lutego.

Czujem y przedewszystkiem  potrzebę w ynurzenia W . K . Mości 
naszych najuniżeńszych dziękczynień za liczne dobrodziejstw a 
przez Nią poddanym  W . X . Poznańskiego wyświadczone , dobro­
dziejstwa które wstąpienie na tron  W . K. Mości u św ietn iły  i ser­
ca nasze szczerą czcią p rzejęły . Pozwól M. K. Mość policzyć szcze­

gólniej do tych dobrodziejstw  , pow rót A rcybiskupa, w spaniało ­
m yślnie udzieloną am nestyą , rozszerzenie institucyi stanowej i 
dozwolenie ogłaszania skutku jćj ob rad , riakoniec najwyższe pos­
tanow ien ie, ażeby sądy w spraw ach dotyczących poddanych W. 
K . Mości Polaków, ojczystego ich języka używały. Nad zachowa­
niem  ojczystego języka i narodow ości,Polacy pod berłem  Tw oiem , 
N . P a n ie , zawsze i gorliw ie czuwać nieprzestaną.

N. Panie, jeżeli w skutek twojch w spaniałom yślnych obietnic 
widzim y otworzone sobie pole do najśw ietniejszych nadziei, nie­
podobna nam  jednak  nie wyrazić tu zarazem naszego g łębokie­
go sm utku z okoliczności że W . K. Mość, powody do naszych daw ­
niejszych proźb i zażaleń g łow nie  w naszej w łasnej w inie u p a tru ­
jesz. Nieomieszkamy dołożyć starania ażeby wyjaśnić dlaczego , 
naszem  zdaniem , ten zarzut na nas nie cięży, i abyśm y, ile tylko 
w mocy n a sz e j, szlachetnym  zam iarom  W. K. Mości odpow ie­
dzieli.

Przez utrzym anie i zabezpieczenie naszej narodowości zbudu­
jesz sobie , N. P a n ie , najtrw alszy pom nik w sercach naszych i 
najsilniej spoisz węzeł pom iędzy tronem  a Polakami swem i pod- 
danem i.

Przy rozbiorze najłaskaw iej nam  zakom m unikow anych propo- 
zycyi usiłow ać będziem y, aby i wagę, jaką W . K. Mość do współ- 
rady stanów przyw iązujesz, uspraw ied liw ić , i oczekiwanie jakie 
nasi współziom kow ie o nas powzięli zaspokoić. Chciej W . K. 
Mość liczyć na to z pew nością , że skutki naszych obrad dowiodą 
tych uczuć najniezłom niejszej w ierności i najżywszego przyw ią­
zania, z którem i m am y honor wyznaw ać się, e tc ., e tc.

Poznań, 3 M arca 1841 r .  {Podpisy.)

A dres powyższy, oceniony jak  bydż pow inien , to jes t zewzglę- 
dem  na położenie istotne reprezentantów  X ięztw a zupełn ie nas 
zadow olnił. Zachowana w nim  je s t z wielką stosownością, m iara 
potrzeb i okoliczności, i pogodzona godność z um iarkow aniem . 
W ym ienienie powodow wdzięczności,uczucie to uspraw iedliw ia,a 
zaręczenie czuw ania nad narodowością , nadaje całem u pism u 
charakter w łaściw y i zaszczytnie rozróżniający.

Często zapewne przyjdzie nam  w tern piśmie przedm iot 
niniejszy i jem u  podobne rozważać i oceniać, dziś w krótkim  
tym  rysie m iło  nam  je s t pow iedzieć ,  że zastanaw iając się  
nad ogółem  faktów które nas z kra ju  dochodzą, n iem o żn a  
tego n iep rzyznać , iż pom im o upadku Państw a Polskiego, po­
m im o m niej lub więcej gnębiących stosunków  jakie między 
narodem  i dzisiejszemi jego w ładcam i is tn ie ją , duch i uczucia 
narodow e nie tylko tym upadkiem  nie zostały zag ład zo n e , 
lecz i owszem w zm ocniły się i ukrzepiły . — Oby łaskaw e 
Nieba tem u duchow i i szlachetnym  jego przedm iotom  nadal b ło ­
gosław ić ra c z y ły , oby naród w nim  p rz e trw a ł , a przyjdzie 
w końcu wielka chw ila wynadgrodzeń , w której sprawiedliwość 
Boska , czynnie i w ielow ładnie, cierpiącem u objawi się ludow i. 
Um iejm y tylko ufać , czekać, a czas upływ ający ciągle na korzyść 
nasza obracać.

Numer pierwszy Dziennika Narodowego, został 
rozesłany na prowineye w d. 1 kwietnia; ale z po­
wodu zwłoki doświadczonej na poczcie, ledwo 
9 t. m. mógł wyjść z Paryża. Nadal wszelkie za­
wady w tej mierze są uprzątnione.

W  DRUKARNI BOURGOCNS ET M ARTINET, PRZT ULICY JACOB, 30.


